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DZIENNIK 
LUDOWY
M f i M  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

CENA PRENUMERATY :
We Lwowie mies. . . kor. 6* - r  
Z dostawą do domu kor. 7*50
Na prowincyi mies. . kor. 7*50

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp. 40 h. 
Nadesłane za wiersz nonp. 2 K. 
Drobne ogłoszenia 15 h. za wyraz, 

tłustym drukiem podwójnie.
Adres Redakcyi I Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 21.

Cena eumeru pojedynczego:

40 hal.
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t
P i saliśmy już$kilkakro tn ie  o obojętności klas 

posiadających polskich, gdy chodzi o realne 
spełnienie obowiązków patryotycznych. Gdy cho­
dzi o frazes, o tanie wiecowanie, niema w ię­
kszych patryotów . Natom iast grobowa panuje 
cisza, gdy ojczyzna w oła  o czyny, gdy Polska 
dobiera się do pełnych kieszeni wiecujących.

Do tej psycholog ii dostosowała się też bur- 
żuazyjna prasa lwowska. Na posiedzeniu sejmu 
w yg ło s ił m in is te r skarbu, poznańczyk, p. Englich, 
pierwsze eksposee skarbowe i  wykazał, że w  
Polsce, obfitu jącej w  środki pieniężne, bojkotuje 
się Skarb polski. Na rozpisaną jeszcze w  lis to ­
padzie ub. r. pożyczkę państwową, wpłacono 
„do tąd  nieledwie 275 m ilionów  marek. Pienię­
dzy nie chce część ich posiadaczy oddać pań­
stwu “ ,— rzuca oskarżenie po lsk i m in ister skarbu. 
A burżuazyjna prasa lwow ska, ja kby  obrażona 
na rzucającego ciężkie oskarżenie m in is tra , zboj­
kotowała jego przemówienie. Daremnie obywa­
te lu  lw ow sk i szukać będziesz w prasie in fo rm a- 
cy i, ja k  się przedstawiają finanse państwa.

Jak d ługo na czele rządu sta ł Moraczewsk;, 
m ów iło  s ię : socyalistom nie damy pieniędzy.
Natom iast o tw orzym y Hasy innem u rządow i1*.

Przyrzekł Paderewski, n iem al na rękach 
przez „pa tryo tów " obnoszony. I ten sam Pade­
rewski po miesiącu rządzenia, w pierwszej swej 
m owie politycznej swym  w ie lb ic ie lom  rzuca 
bru ta lne  oskarżenie:

„Niechęć, b rak  patryotyzm u tych, co 
kuferkom , skry tkom  i  sakiewkom zaufali 
więcej n iż Rzec ypospolite j ufając, na po­
życzkę państwową nie zapisywali i, po­
wiedzmy otwarcie, dotychczas wytrwale 
i karygodnie nie zapisują".

Nie m ów i tego żaden bolszewik, ani socya- 
lista, ale reprezentant klas posiadających pre­
m ier Paderewski. Podobne oskarżenie rzuca po­
znańczyk E nglich, k tó ry  m ia ł m ilia rd y  z sobą 
przywieźć, gdy poznańczycy będą dopuszczeni 
do rządu.

T. zw. op in ia  publiczna polska nie lu b i s łu ­
chać praw dy, odwraca się od tych, k tó rzy  nie 
zadowala,ą się patryotycznym  b lich trem , ale 
czynów i  o fia ry  wymagają.

Mowa m in is tra  skarbu realnie myślącego 
poznańczyka, o zgrozo ! wykształconego na znie­
naw idzonych wzorach niem ieckich, spotkała się 
z bojkotem  patryotycznej prasy lw ow skie j.

Polska z gruzów powstaje, trzeba wszystko 
od podstaw budować. Polska prowadzi uc iąż li­
we i  kosztowne w o jny na wszystkich swych 
kresach, walczy o swą egzystencyą. K rw aw i 
się na granicach klasa pracująca i  bohaterska 
młodzież. Zdawało się, że rozumieją to  wszyscy, 
iż  najwyższym w ysiłk iem  i najcięższą ofiarą 
budować trzeba Polskę.

Zrozum ia ła  to  klasa pracująca i  ofiarnie 
składa Polsce najcięższe ofiary.

O klasie posiadającej m ów i Paderewski, źe 
„kuferkom, skrytkom i sakiewkom ufa więcej 
niż Rzeczypospolitej".

Panom i  magnatom  cześć l

Ukraińcy ostrzeliwali centrum miasta.
M a  wojenna dnia 24. togo 1919

Biuro prasowe podaje:
Na całej lin ii,  poza zw ykłą  wym ianą strza­

łów  arty le ry jsk ich  i  karabinowych, n ie  było  
żadnej akcyi piechoty.

Dziś przedpołudniem i  wieczorem nieprzy­
jacielska artyierya ostrzeliwała centrum miasta,

Wstrzymanie krokóui wojennych
na froncie galicyjskim.

Dowiadujem y się, że wstrzym anie kroków  
wojennych, zawarte między Komendą a rm ii
polskie j i  ukra ińskie j, rozpocznie się dnia 35 lu­
tego 1919 we wtorek o godz. 6-tej rano. W strzy-
manie k roków  wojennych jest 24-godzinne, ale 
m a być automatycznie odnawiane aż do chw ili,
gdy będzie wym ówione przez jedną lu b  drugą 
stronę. W  tym  w ypadku wypowiedzenie ma

12 godzinach.
W edle naszych in form acyi, państwa ententy

są zdecydowane działać energicznie na obie
strony, by między między obiema stronam i za-
warte zostało zawieszenie bron i, którego wa­
ru n k i podyktowane im  będą przez misyę koa­
licy jną .

Konferencya pokojowa zadecyduje ostatecz-

nastąpić na ręce m isy i ententy, a k ro k i nie- 
przyjacielskie mogą się rozpocząć dopiero po

nie i  au torytatyw nie o kwestyach politycznych 
i  te ryto rya lnych  pomiędzy Polską a U krainą.

3  tam te j s trony fro n tu .

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Hulatyka.
Komendanci dworca w  Krasnem zm ien ia li 

się często. Powodem tego by ła  hu la tyka  przy 
szampanie, gra w ka rty , a co zatem szło swary 
i  donosy wTzajemne.

Ograbianie powracających do domu żołnierzy.
Przejazd kole jam i austryaekich żołnierzy z 

U k ra in y  trw a ł przez cały listopad. Załogi dw or­
ców kole jowych obrabowywały ich  doszczętnie. Co 
lepsze zabierali oficerowie, resztę żołnierze do 
specyalnych worków , które na ten cel nosili. 
D la tych  zdobyczy zgłaszali się do wojska na o- 
cho tn ika  m łodzi ch łop i ze wsi, gdy jednak tra n ­
sporty te ustały, ochotnicy zn ika li, wracając do 
domów.

Internowanie.
Z Krasnego internow ano p. Andruszewskiego, 

k ie row n ika  szkoły. Ze Stryja wywieziono do 
Tarnopola radcę sąd. Leśniaka, k tó ry  z powodu 
przeziębienia się w drodze — zm arł. Ze S tryja 
internowano również radcę kolej. Peckla wraz 
z synem, naczel. stacyi A lbertiego, inżynierów  
Białoskórskiego i Dziekońskiego, asyst, kolej. 
Grezla, ślusarza kolej. Ożarowskiego, ślusarza i 
w łaściciela dóbr W ehrsteina (polaka), fo lw a rk  
jego zrabowano, pozostawiając m u 2 krow y. 
Również obrabowano doszczętnie dw ór h r. Rus- 
sockiej ko ło  Krasnego. Prof. Kaim  w ró c ił z o- 
bozu in te rn , w  Tarnopolu do S try ju  ciężko 
chory na gruźlicę.

W  S try ju  trzym ają internowanych w kaza­
matach więzienia sądowego i w  budynku przy 
u l. Kraszewskiego.

Gdy się rozeszła wiadomość, że pan i Opolska 
ma przybyć do Stryja po swego męża, k tó ry  
tam  b y ł in ternow any i  zachorowował, nakazano

internowanych usunąć z więzienia i wywieziono 
ich. Przy u lic y  zaś Kraszewskiego powstawiano 
zaś szyby lub pozabijano bodaj deskami otwo­
ry  okien.

Dziki szowinizm.
Robotn ik kolejowy O. w  S try ju  zgłosił się 

w  magistracie po kartkę na grysik d la  żony 
chorej, leżącej w połogu, Zapytano go, czy Ru­
sin, ezy Polak, polecono m u zgłosić się za ty ­
dzień, bo na razie grysiku niema. Jednak bez­
pośrednio przed n im  pewnej Ukraince kartkę 
wydano.

Rzemieślnika O. w k ilka  d n i potem areszto­
wano i  wywieziono do Tarnopola.

Polacy, żydzi będą służyli w ukr. wojsku.
Około 9 lutego ogłoszono w  S try ju  ogólny 

pobór przymusowy bez względu na narodowość
i wyznanie.

„Karbowańce".
Od paru tygodni ogłoszono przymus p rzy j­

m owania ukra ińskich  „karbow ańców " (papie­
row y pieniądz, b ity  przez kijowską Ukrainę). 
Kurs oznaczono na 2 k. 50 h., potem obniżono 
na 2 kor. \

Jednak an i żydzi, ani ch łop i nie chcą tych 
pieniędzy przjmować. Żołnierze zaś bardzo często 
żądają zm iany b ile tów  na 1000 karbowańców. 
Kupcy żydzi wyrzekają się wobec tego zapłaty 
za towar, ch łop i zaś niczego nie chcą przywo­
zić na targ do miasta. £

Rabunki żołnierzy ukr.
Z końcem stycznia wyruszyło 600— 700 żo ł­

nierzy ukr. na W ęgry. Pod Munkaczem ponieśli 
od W ęgrów ciężką klęskę. S trac ili arm aty, żo ł­
nierze w ró c ili obdarci i  sponiewierani. Żakoń- 
czenie tej w ypraw y odbyło się tuż pod Stryjem 
na Kolejówce. Rozbitki strzelali i  ograb ili p ra ­
wie wszystkie sklepy.
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Zmiana oryentacyi u żydów
Powyższe wypadki, wprowadzenie karbowań­

ców, pobór ogólny — w p łynę ły  na pewnego 
rodzaju zmianę fron tu  u żydów. Często daję się 
słyszeć s łow a: „Nasze wojska już idą“  nola bene 
w  rozmowie z Polakam i, czego dawniej nie by­
ło  możne usłyszeć.

j)epeS3e.
Zaprzestanie maik z Polakami — 
warunkiem rozejmn z Niemcami.

Berlin. 22 lutego. „B erline r Tageblatt" do 
nosi z Genewy w  sprawie rozejm u:

Naprzód nastąpić ma krótkie przedłużenie 
rozejmu na 10 dni. Potem dopiero zawarty 
zostanie de fin ityw ny  rozejm, aż do pokoju pre- 
lim inacyjnego.

„Echo de Paris“  podaje, że rozejm nie na^ 
stąpi, dopóki Niemcy nie wykonają w arunków  
poprzedniego rozejmu. jednym z tych warunków 
jest zaprzestanie kroków wojennych przeciwko 
Polakom. Rozejm nastąpi ty lk o  o tyle, o ile  
ententa otrzym a zadośćuczynienie co do wszyst­
k ich  warunków.

Sparlakomcy przedm polityce 
antypolskie].

Berlin. 22 lutego. Omawiając sprawę sro­
giego wyroku, wydanego przez sąd niem iecki 
w  Bydgoszczy, nad jeńcami polskimi, występuje 
„D ie Rothe Fahne" ostro przeciw rządowi. 
„D ie  Rote Fahnea wywodzi, że rachunek za 
tego rodzaju po litykę  rządu niemieckiego za­
p łac i p ro le ta rya t niem iecki. „Rote Fahne" szy­
derczo pisze, źe w yrok  bydgowski wydany zo­
stał za panow ania Eberta i  Erzberga i  zapytu­
je, ja k  d ługo  w łaściw ie będzie pro le taryat tole­
rował, tego rodza ju  po litykę  rządu ?

Ameryka mydala na mn|ng 
Zł l pól miliarda.

Paryż. 22 lutego. (Pat.). Z W aszyngtonu do­
noszą: Sekretarz skarbu Cauter Graies ogłosił, 
że koszt w o jn y  Stanów7 Zjednoczonych po od­
trąceniu 2 m ilia rdów , wynosi 24 m iliardów7 
620 m ilionów7.

Demobilizacya m Czechach.
Warszawa. 23 lutego. W  Czechach ogłoszo­

no demobilizacyę roczników  1882— 1864.

Jrfimocłjodeni.
BURŻUJOM POLSKIM.

Pięknie was przedstaw ił Englich, Paderewski, 
Iż więcej n iż Polskę kochacie swe... k iesk i!

tk.

młyn ro hoteln George’a.
Lwów, 25. lutego.

Praktyczny wynalazca.
Tropiąc gorliw ie wrszelkie, tak liczne dziś 

nadużycia na tle  aprowizacyjnem, odk ry ły  o r­
gana B iura zwalczania lichw y żywnościowej 
ciekawrą historyę.

Zauważono onegdaj, iż przed realnością przy 
ul. K lem entyny Tańskiej,

gdzie mieści się hotel Georgea,
zatrzym ała się fura, naładowana w orkam i ze 
zbożem. Zboże to  przywieziono d la  zamieszka­
łego tam  maszynisty e lektrow ni w7 ho te lu  Ge- 
orge'a, niejakiego Koleb)7. Dokładna rewizya 
wykazała niebawem, iż zachodzi tu  wypadek, 
nie odosobniony wcale w7 dzisiejszych stosun­
kach, pokątnego młynarstwa.

„Przedsiębiorca", 
człow iek pom ysłowy i  praktyczny, znalazł się 
w cięźkiem po łożen iu: mus a ł wyjaśnić, w  jaki 
sposób przyszedł do wykonyw ania sw7ej obec­
nej profesyi. M łyn  sw7ój skonstruował sam. Po 
m ocny m u b y ł ty lko  w  n iektórych szczegółach

pewien stolarz, zamieszkały na Łyczakowie. Jął 
się zaś te j pracy celem „uzupełn ien ia  swych 
dochodów".

Młyn pędzony elektrycznością,
jest, ja k  s tw ierdzili znawcy, sporządzony ba r­
dzo zgrabnie. W łaścic ie l jego zeznaje, iż podob­
nych m łynków  sporządził w7ięcej, d la  różnych 
osób.

L o ka l opieczętowano. Przeciwko wszystkim, 
wmieszanym w7 tę sprawę, wszczęto energiczne 
dochodzenia. Charakterystyczne jest, że

władze pono wiedziały
o is tn ien iu  tajnego m łyna  i  to le row a ły  w  mil»-- 
czeniu to  nadużycie. W óz ze zbożem do wy- 
m ia łu  odstaw ił a d junk t II. dep. m agistratu, 
]an Pastuszyńsbi.

W ykryc ie  nadużycia przez B iu ro  zwalczania 
lich w y  będzie zapewne skuteczną przestrogą 
dla  wszystkich, k tó rym  uśmiechają się docho­
dy z nielegalnych źródeł, ze szkodą innych, 
m niej „sp ry tn ych ", obyw7ateli.

Ostrzeliwanie miasta.
' Lwów, 25.-lutego.

Godzina 10-ta przedpołudniem. W  mieście 
gwarno. Wiosenne prawie sfońce w yw abiło  
ludzi na ulice. Kobiety dążą na targ lu b  zeń 
wracają. Ogony rosną jakoby na drożdżach. 
Korzystając z pogody, ruszyli do n ich wszyscy, 
k tórzy pragnęli się jakoś zaprowiantować choć­
by  na b liskie  dziś, jeżeli nie na dalsze ju tro .

Na dworze wiosna. Odczuwa ją  każdy. Ja­
kaś ożywcza moc wchodzi do dusz ludzkich, 
przeziera się w  w yb lak łych  oczach nędzarzy. 
P łyn ie  w iara, iż gdzieś przecie jest kres mąk 
i cierpień, głodu i  niedostatku. Gdzieś jest 
i  dzień spokojny i  noc n ietroskliwa. Nasuwają 
się wspomnienia dawnych czasów, dawnych 
wiosen.

W tem... Ciekawrość i niepokój. Spojrzenia 
k ie ru ją  się ku  czystym obłokom  nieba. Po­
w ietrznym  szlakiem b łę k itu  m knie samolot. 
Swój? N ieprzyjacielski? Odróżnić trudno z po­
wodu oddalenia. W ątp liw ości wkrótce ustą­
p iły , gdy z góry ru n ą ł grad o łow iu  i  żelaza.

Obraz u licy  zmienia się momentalnie. Prze­
chodnie ukryw a ją  się w7 bramach domostw lub, 
zszedłszy ze środka chodnika, chyłk iem  idą 
wzdłuż m urów.

Niezadługo grzmot dział wstrząsnął miastem. 
A rly le rya  ukra ińska wrszczęła ofenzywę na bez­
bronnych mieszkańców. Rozległ się strzał za 
strzałem. Padał granat za granatem. W  po­
w ietrzu m knę ły  szrapnele, wyjąc krótko, stra­
szliwie. Zdawało się, że U kra ińcy pragną zró

wnać Lw ów  z powierzchnią ziemi. Jednocze­
śnie bowiem skierowali strzały na różne punkty  
miasta, nie szczędząc wcale centrowych.

Takie j wzmożonej strzelaniny Lw ów  nie 
przeżył jeszcze w ciągu tych  4 miesięcy. T rw ała  
ona przeszło godzinę przedpołudniem, a pono­
w iła  się wieczorem.

Liczba o fia r niezawodnie duża. Dowiedzieli­
śmy się o następujących:

Rubaj Micha? i Petryn&o Maryan, liczący 
la t 15, ra n n i w mieszkaniu. Pierwszy w głÓWę, 
piersi i  obie ręce ; drug i w  szyję i oczy ;

Mabania Angelina, la t 50, ranna w  głowę— 
w  mieszkaniu. Odwiezieni do szpitala powszech­
nego.

Gospodarezuft Fotyma, ciężko ranna w  brzuch. 
Odwieziona do k lin ik i.

Ponadto od łam ki pocisków ra n iły  wieczorem 
2 kobiety i  2 mężczyzn.

Powtarzam y jednak; że liczba o fia r o wiele 
większa Mówią też o zabitych.

Obficie spłynęła krew mieszkańców w  ów 
cudowny dzień wiosenny, dzień, w k tó rym  — 
z odgłosem strzałów —  szerzyła się wieść o za­
przestaniu k roków  wojennych na froncie  gali­
cyjskim .

*

Mało jednak by ło  Ukraińcom  ostrzeliwanie 
miasta w  dzień i  wieczorem. P ow tórzy li je 
więc w  nocy. O koło godziny 11-tej znowu roz­
legły się strzały arm atnie. O północy wzm ogły 
się one do potęgi.

Odłamek granatu na u lic y  z ran ił w  rękę 
naszego maszynistę, tow. Jana fiaubricha, któ ry  
w tej w łaśnie porze szedł do ciężkiej pracy.

1 11(111
(Dokończenie).

Naczelny organ owych kom itetów, wspo­
m niana już  „W o ln a  B ia łoruś" opracował o 
dezwę, wzywającą w gorących słowach tych, 
k tórzy po jm ow ali ważność przeżywanego mo­
mentu, by łą c z y li się do współprapy przy w ar­
sztatach b ia łoruskich proletaryackich organizacyi. 
W  ścisłem zjednoczeniu s ił zaufanych m iano 
przystąpić do zorganizowanego odporu wobec 
przeciw ników  ruchu i  gw ałc ic ie li prawa samo­
stanowienia o sobie, które  niosła w7 swych ma­
nifestach rewolucya. W  m yśl odezwy lu d  b ia ­
ło rusk i stanął wobec ciężkiego zadania u to ro ­
wania sobie szlaku do wolności, równości i  bra­
terstwa. Stanął, powiedzmy, bez dłuższego, h i­
storycznego przygotowania, zaczem i  trudności 
m usia ł pokonywać niemałe. W  h is to ry i ruchów 
w olnościowych na obszernych terytoryach Ro- 
syi prąd socyalny, zrodzony w  niebywałej do­
tąd form ie  na B ia łorusi, m ia ł charakter odo­
sobniony, z w ie lu  względów zasługujący na 
poznanie.

Przemysł fabryczny, zogniskowany na w ię­
kszą skalę w  fabrykach cukru , maszyn i  kotłów  
parowych, ja k  niem niej w  gorzelniach i  fab ry ­
kach m ydła, zdo ła ł wytworzyć znaczny zastęp 
oddanych na pastwę wyzysku kapitalistycznego 
pracowników , k tó rym  dopiero rewolucya dała 
możność otwartego wyrażania swych krzyw d 
na wszechbiałoruskim  zjeździe w Mińsku, zwo­
łanym  w g rudn iu  r. ;1917. Położenie delegatów7 
klasy pracującej by ło  tu  o ty le  utrudnione, że 
m usie li zwalczać zaciekłą akeyę kom isarzy bo l­
szewickich, k tó rzy  stara li się niedopuścić ich 
do głosu, z góry nie uznając separatyzmu bia­
łoruskiego. Nie cofnięto się nawet przed użyciem 
s iły  zbrojnej,

Prezydyum zjazdu zostało przez władze 
bolszewickie aresztowane i  ruch m usia ł przy­
cichnąć.

Inwazya niemiecka z wiosną ro k u  przeszłego 
dała B ia łorusinom  pozornie ty lk o  możność rozw i­
jan ia  w  dalszym ciągu działalności wśród warstw7 
robotniczych, uśmierzając samowolę bolszewicką. 
Toteż całe la to  1918 roku  up ływ a ło  pod zna­
kiem  kształtowania się nowozawiązanych 
ognisk oświatowych, "W k tó rych  robotn icy z 
fab ryk  i  wTsi zaznajamiali się z programem

pracy socyalnej we wszystkich je j k ie ru n ­
kach.

B ia łorusin i uśw iadam ia li sobie w  całej pełn i 
w łasną drogę i  w łasne środki w a lk i o egzysten- 
cyę polityczną. Najdobitn ie j k ierunek ich  dą­
żności na przyszłość okreś lił poeta Jasakar w 
wierszu p. t . : „T rzy  ścieżki". Jedna z n ich p ro ­
wadzi na zachód —  do Warszawy, druga na 
wschód — do Mosk.w7y, zaś trzecia daleko — 
do słońca. Na ścieżkach tych  stoją trzy  w arty. 
Jedna w  czarnych sutannach łac ińsk ich , szer­
mująca językiem  Jezuitów, ja k  żm ja  ostrym, 
nakazująca ręce całować panom i  do chramów 
uczęszczać gotyckich. Druga w pozłocie przepy­
chu cerkiewnego, wzyw7ająca do pokłonów  pra­
wosławnych, z ku łak iem  ściśniętym, zaś trzecia 
w  św itkach b ia łych  i  w  pasach, tkanych ręką 
włościan. Ta ostatnia n ic  nie nakazuje, jeno, 
na gęślach grając w ie lb i w  pieśniach naród 
b ia ło rusk i. A  w pieśniach tych  czuje się Jzy 
cierpiących w  biednej kra in ie . Tą własną ścieżką, 
za własną dolą pójdzie w  św it nieznanej m u 
przyszłości lu d  w ie jski i  ro b o tn ik  b ia ło rusk i.

T. S i
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Pożyczki 
Państwowej!

J / o w i n y  z  dn ia .
Lwów, dnia 24. lutego.

Linia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych. 

Repertuar teatru miejskiego :
W e w torek, 25. lutego o 5-tej wiecz. „T ru ­

badu r", opera w  5 aktach Yerdięgo.
W e środę, 26. lutego o 5-jęj wiecz, „ Uroczy­

ste przedstawienie na cześć 'rn isy i koa licy jne j“ . 
Program składany.

W e czwartek, 27. lutego o 5-tej wiecz. 
„L a km e ", opera w  3. aktach Leona Delibea.

Na cześć misyi koalicyjnej, bawiącej we 
Lwow ie, odbędzie się we środę xv teatrze m ie j­
skim  uroczyste przedstawienie. Rozpocznie się 
ono odegraniem przez orkiestrę hym nów  państw 
koa licy jnych , poczem nastąpi uw ertura  z „H a l- 
k i ‘% oraz w ykonany zostanie polonez i  mazur 
z „H a lk i" ,  pierwszy z udziałem artystów  i a rty ­
stek dram atu, opery i  operetki. W  program ie 
znajduje się dalej podniosły wiersz francuski 
W yspiańskiego o Polsce, który7 wygłosi ze sceny 
p. W anda Siemaszkowa, „Yerbum  nob ile " Mo­
niuszki i  „Wesele w  O jcow ie".

Z pobytu misyi włoskiej i amerykańskiej we 
Lwowie. Ubiegłej soboty rano zw iedzili człon­
kow ie m isy i w łoskie j podpu łk. sztabu gener. 
Gaggini i  por. G uerrin i-M ara ld i oraz reprezen­
ta n t am erykańskiej m isy i żywnościowej, por. 
sztabu gener. Becker, z przydzie lonym i im  o fi­
ceram i po lsk im i Muzeum Dzieduszyckich, kate­
d rę  rzym. kat. i  kap licę Boimów, popołudniu 
zaś tegoż dn ia  obecni b y li w  teatrze na przed­
stawieniu „T rubadu ra " YerdFego. Kap. Dr. 
M one lli, członek m isyi w łoskiej, wyjechał na 
k ilk a  d n i do W iednia.

Przed tygodniem  zw iedzili członkow ie ame­
rykańskie j m isy i żywnościowej, kap. Nowak i 
por. Becker, szpital wojskowy na Technice, 
przyczem rozdzie la li m iędzy rannych w ostat­
n ich walkach papierosy i inne upom ink i. Kap. 
Nowak w yjecha ł w  piątek do W arszawy, zaś 
por. Becker zajmuje się rozdziałem przyw iezio­
nych 2 wag. m leka skondenzowanego, które  są 
darem A m eryki, • k ilk u  wag. m ąk i i  konserw 
mięsnych, przeznaczonych na rozsprzedaż, ocze­
ku jąc zarazem przybycia do Lwow a dalszego 
transpo rtu  żywności, poczem zajm ie się jej roz­
działem. Spędza on czas na ciąg łych konferen- 
cyach z odnośnemi w ładzam i m ie jscw em i.

Kto się zgłosi? W kopa ln i na fty  w Mą- 
cince, pow iat krośnieński, na tą p ił onegdaj o l­
b rzym y w ybuch gazu ziemnego — tak  o lbrzy­
m i, iż h istorya nowszych czasów zna ty lk o  je­
den podobny wypadek, a m ianow icie  w ybuch 
gazu w Siedmiogrodzie przed k ilk u  laty. 
Przedstawia on dla k ra ju  ogromne znaczenie,

bogactwo i oszczędzi k ra jow i zużycie k ilkudz ie ­
sięciu tysięcy wagonów węgla we Lwowie.

Kto więc z sąsiadów sięgnie po Kroścień­
skie wobec tych  skarbów?

Od p. dra Tobiasza Aszkenazego otrzym uje­
m y wyjaśnienia, że nie on wręczył m isyi me- 
m orya ł w  sprawie wypadków listopadowych, 
ale Żydowski Kom itet Ratunkowy, wobec tego 
zwracania się do niego jest chybione. Nazwiska 
podejrzanych o udział w rozruchach posiada 
komisya śledcza urzędująca w  Sądzie kra jowym . 
Wreszcie skom unikowanie się Kom itetu ra tu n ­
kowego odbyło się z wiedzą i przy współdziała­
n iu  powołanych do tego w ładz polskich.

Z teatru miejskiego. Celem uczczenia pamię­
ci i zasług d la  sceny polskiej zmarłego niedaw­
no w W arszawie śp. Kazimierza Zalewskiego 
tea tr m ie jski wystawia w  poniedziałek najzna­
komitszą jego komedyę pt. : „Przed ś lubem ".—  
W  w ykonania tego dzieła biorą udzia ł pp. Że­
lazowski w m istrzowskiej kreacyi Nowowiejskie­
go, Barw iński, Dobrzański, Hałacińska, Justian, 
Kliszewski, O ko rn ick i i W iland . — Reżyseruje 
sztuką dyr. Żelazowski.

Ze względu na to, że na afiszu „Przed ślu­
bem" oznaczona jest jako  komedya w  5. aktach, 
zwraca się uwagę publiczności, iż u tw ór ten ma 
6 odsłon.

W gimnazyum szóstem rozpocznie się nauka 
we czwartek 27. lutego o godz. 8. rano.

Pierwszy transport mąki amerykańskiej nad­
szedł do Lwowa w dn iu  ubiegłym . Pociąg skła­
da ł się z 40 wagonów. Mąkę załadowano w 
Gdańsku. Pociąg aprow izacyjny przyjechał pod 
eskortą, wagony zamknięto trzema plom bam i 
amerykańską, niemiecką i  polską.

Ludność Lwow a pow ita  niezawodnie z ży- 
wem zadowoleniem ten pierwszy amerykański 
transport aprow izacyjny. Tak więc spełn iła  się 
zapowiedź wicepr. Schleichera, k tó ry  k ilk a  ty ­
godni tem u oświadczył, że od połow7y lutego 
możemy spodziewrać się istotnej poprawy sto­
sunków aprowizacyjny cli.

Kto korzysta z darów dla najbiedniejszych.?
K. B. Iv. o trzym ał 2 wagony węgla i  część z 
tego rozdzie lił m iędzy różne instytucye, które 
w7ęgiel ten wprost z ko le i sobie zabrały7. Resztę 
przewieziono do składu przy u l. Polnej 41, skąd 
istotn ie potrzebującym wydawano po 50. kg. na 
rodzinę. Tyle  dawano biedakom. Za największe­
go biedaka uznano jednak hr. Pinińskiego, 
przew7. lwowskiej delegacyi K. B. K., którego 
loka j w yw ióz ł z tego składu dnia 2 b. m. 1900 kg. 
Zapytany loka j dla kogo w7ęgiel wiezie, przyznał 
otw7arc ieźe„d la  ekscelencyi".D rugim  przez K .B .K . 
uznanym za najbardziej potrzebującego pomocy 
tej dobroczynnej instytucyi, jest p. Kuczyński 
Klaryan, właściciel domu przy u l. Nabielaka, 
k tó ry  na asygnatę K. B. K. nr. 83/18, opiewa­
jącą na jak iś  konsum, dostał 1000 kg. węgla 
i  dnia 4 b. m. najspokojniej zawiózł je  do swe­
go domu. Sam p. Kuczyński się chw a lił, że w 
posiadanie tego węgla przyszedł przez protekcyę 
ks. Zajchowskiego.

Przedstawiliśmy tu ta j dwa ty lko  fakty, po­
przednio m ów iliśm y o innych , niech społeczeń­
stwo sądzi :

Co jest w art hrabia, magnat, k tó ry  sięgał 
po najwyższe godności w  społeczeństwie, które­
m u nie zadrżała ręka, gdy ją  wyciągał do in- 
s tytucyi, żebrzącej po całej Polsce, a dawniej 
po ca łym  świecie, d la  ludzi, k tó rym  wojna 
w ydarła  ostatni kęs chleba, dla biedaków, k tó ­
rzy dziś nie mają przyczem nędznej strawy u- 
gotować. Co w a rt kam ien iczn ik ? Co wrreszcie 
powiedzieć o in s ty tu cy i dobroczynnej, na której 
czele stoi w łaśnie ta k i h rab ia  P in ińsk i ?

Niech społeczeństwo samo sądzi.
Klika słów o aprowizacyi Zamarstynowa. Do­

chodzą nas skargi, że aprowizacya zamarsty- 
nowska, k tó ra  od samego założenia nie odpo­
w iadała n igdy swemu zadaniu, staje się coraz 
gorsza. Najlepszym dowodem tego chleb, osta­

tn io  pieczony. Jestto niewypieczone b ło to  czy 
też in n y  jak iś  lep, nienadający się do jedzenia.

Pan naczelnik i  pp. radn i pow inn i wiedzieć 
o tem, że skoro .się dali obrać radnym i, to  nie 
poto, by być m anekinam i w gminie, ale ludźm i, 
na których spada obowiązek czuwania nad do­
brem gm iny, mieszkańcom zaś wyczerpanym 
okropnościami w o jny przyjść z pomocą. Sądzi­
my, źe skromna ta  uwaga da im puls „ojcom " 
Zamarstynowa do sumiejszego wypełn ian ia 
swych obowiązków i  położy kres takie j gospo­
darce. W  przyszłości bowiem, gdyby zaszła po­
trzeba, w ym ienim y ich nazwiska.

Do wiadomości konsumentów. Od dziś, t. j. 
25 bm . i  w d n i następne odbywać się będzie 
w sklepie Fani Habenstreit u l. Grodzickich 8, 
sprzedaż 42 skrzyń ja j, 13 beczek bryndzy i  3 
skrzyń masła.

Na tropie lichwy towarowej. Zw róciło  uwagę 
organów B iura zwalczania lichw y, źe przy u l. 
Wagowej 1 sklep pewien od 3. la t jest zam­
kn ię ty , ja kko lw ie k  właściciel Samuel Anstrei* 
cher przebywa we Lwowie. Na pytanie, dlacze­
go sklepu się nie otw iera, oświadczyła żona 
Anstreichera, że sklep jest zupełnie pusty. W o­
bec tego przeprowadzono rewizyę w  mieszkaniu 
Anstreicherów, gdzie znaleziono: 3 pak i po 50 
kg  cykory i Frąncka, 25 ró l papieru, 120 pakie­
tów  koronek, pozatem znaczną ilość szczotek 
ryżo\vych, guzików, plecaków i torebek. Ponie­
waż A. nie u m ia ł wyjaśnić, w  ja k im  celu gro­
madzi w  m ieszkaniu zapasy towarów, posiada­
jąc sklep (b ławatny), zarządzono aresztowanie 
kupca, gdyż nie ulega wątpliwości, iż ma się 
tu  do czynienia ze spekulacyą paskarską.

Nie wiesz, CO palisz... „Goniec krakow ski" 
donosi: K rakow ski Urząd badania środków spo­
żywczych stw ierdził, że sprzedawane po ulicach 
papierosy wyrabiane są z suszonego... nawozu 
końskiego.

Ostrożnie z granatami. Jan Szeremeta, l i ­
czący 10 la t, syn woźnego, zamieszkałego ha 
Zamarstynowie, b a w ił się granatem, k tó ry  eks- 
plodowawszy, ciężko go po ran ił. Pogotowie ra ­
tunkow e odw iozło malca do sp ita liku  św. Zofii.

Wojownicza niewiasta. Stanisława Dżumyk, 
w  pogoni za n iew iernym  narzeczonym W . S., 
napadła mieszkanie p. M ary i Sedlaczek przy ul. 
Kordeckiego, pow ybija ła  szyby i  siekierą drzw i 
rozbiła. Straż bezpieczeństwa odprowadziła ją  
na inspekcyę policyjną.

Piękna zabawka. Straż bezpieczeństwa przy­
trzym a ła  na u l. Króla Leszczyńskiego trzech 
chłopaków7, w  w ieku 10— 13 la t. Podczas zaba­
w y w  „zbója", m alcy strzelali ze strzelby do

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. H. SCHWARZ

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
Lwów, ul. Kraszewskiego 11, parter. 88—3

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5. 

u l .  B l o p e r u i l s a  2La. 1 2 .  84—3

Sprostowanie. Zanim  nastąpi urzędowe spro­
stowanie no ta tk i pomieszczonej w  niektórych 
dziennikach p. t . : „Z  sądu polowego" pow ia­
damia rodzina, iż Karaficzuk, nie by ł oskar­
żony i  z tego ty tu łu  zasądzony za kradzież i do 
notowanych złodziei się nie zalicza, albowiem 
dotychczas nigdy karany nie b y ł. Rodzina.

9 9 SNAPSHOT
SPÓŁKA FOTOGRAFICZNA

z ograniczoną poręką

T J L  a  M A J A  l i  EL i ~

6 6
4 5 - 3poi eca swój bogato zaopatrzony

fabryczny skład aparatów fotograficznych
SPECYALNE, LABORATORYUM WYKONUJE WSZELKIE PRACE 
Z ZAKRESU NOWOCZESNEJ FOTOGRAFII, W  SZCZEGÓLNOŚCI

r e p r o d u U c y ©  1 p o w i ę k L s ż e n i a .
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siebie. Proch i strzelbę zdeponowano na po licyi, 
chłopaków zaś oddano opiece rodzicielskiej.

Z dnia i nocy. Panu Szymonowi M ulekowi, 
zamieszkałemu na Zamarstynowie przy u l. W ą­
skiej pod 1. 18, skradziono ze stajni dwie k ro ­
wy wartości 7000 koron.

P. Lo lka Schranz, zamieszkałemu przy ul. 
Nęckiego pod 1. 11, skradziono garderobę w ar­
tości 2000 koron.

Pani T. Gotlieb, zamieszkałej przy u l. Sło­
necznej pod 1. 20, skradziono ze strychu b ie li­
znę wartości 3.600.

P. M ordkow i Prostakowi r. Larisch skradzio­
no z mieszkania przy u l. Słonecznej pod I. 19, 
większą ilość książek i  k w it  na 2000 K.

Z p iw n icy przy u l. Częstochowskiej pod 1. 
36 skradziono na szkodę niejakiego p. Dawida, 
podczas jego nieobecności we Lwowie, większą 
ilość drzewa i  innych  rzeczy.

Paskarka. W łaścicie lka realności przy ul. 
Kaleczej pod 1. 8. niejaka N. Lu ftów  a oferowa­
ła  na sprzedaż większą ilość kaszy hreczannej 
po 32 K  za 1 kg. M. S. O. przytrzym ała jedne­
go kupującego 13 kg tej kaszy po 14 50 koron. 
Kaszę zdeponowano.

Koncert na dochód lotnictwa polskiego. W
piątek, dn ia  28 bm ., odbędzie się w Kasynie 
wojśkowem (u l. F redry 1) pod protektoratem  
gen. Rozwadowskiego koncert na dochód lo ­
tn ic tw a  polskiego.

W spółudzia ł w  koncercie przyrzekli między 
innym i Pp. Kowalska W anda, pianistka, N iw iń ­
ska Helena, śpiewaczka, Trusiów na Marya, 
skrzypaczka, Krzyżanowski Czesław, art. dekia- 
m ator, Zadora Mieczysława, art. opery. Począ­
tek koncertu o godz. 7'30 wieczorem.

B ile ty  po 5 K , nie kładąc tam y dobroczyn­
ności, do nabycia w  Kasynie oficerskiem, w dn iu  
zaś przedstawienia wieczorem przy kasie. Spo­
dziewać się należy, że tak  cel koncertu jakoteż 
współudzia ł w yb itnych  artystów  ściągnie nie 
w ątp liw ie  w iele publiczności do pięknej sali 
kasyna oficerskiego.

laskoroshi, k tó ry  na wstępie wspom niał w go: 
rących słowach o pracownikach gm innych, k tó ­
rzy w  ostatnich walkach w  obronie Lwowa 
ponieśli śmierć.

Po zagajeniu zabrał głos przedstawiciel Ra­
dy robotniczej PPS. i  K lubu  radnych socyali- 
stycznych, radny m iejski tow. Roman Stupni- 
C&i. Na wstępie referent w spom niał o walce u 
bram  miasta, która  m łodej organizacyi zabrała 
jednego z najlepszych i  najdzielniejszych je j 
członków.

Tow. Żółk iew ski swą śmiercią bohaterską 
powiększył szereg bohaterów robotniczego Lw o­
wa, s tw ierdził raz jeszcze, że tam, gdzie walka 
toczy się-o sprawy ogólne i narodowe, obficie 
p łyn ie  krew robotnicza. Następnie w yraz ił m ów­
ca im ieniem  PPS. tudzież im ieniem  K lubu ra­
dnych socyalistycznych cześć pamięci tow . Żó ł­
kiewskiego a m łodej organizacyi wyrazy współ­
czucia. Następnie przeszedł mówca do program u 
działalności organizacyi. Powinna ona skupić 
w  swem łon ie  bez w y ją tku  wszystkich ro b o tn i­
ków  m iejskich i  podjąć walkę w obronie praw  
i  interesów ludu  pracującego, stanąć w  walce 
tej ram ię przy ram ien iu  z ca łym  prolelaryatem 
polskim .

Po om ówieniu zadań, które organizacyę 
czekają, referent zapewnił zgromadzonych, że 
organizacya ich może zawsze liczyć na ja k  na j­
dalej idące poparcie zarówno prezydyum Rady 
robotniczej PPS., ja k  i k lu b u  radnych socya­
listycznych.

Po powtórnem przemówieniu przewodniczą- 
czego, tow. Laskowskiego, przyjęto —  na pod­
stawie referatu tow. Drohuta — statut tow a­
rzystwa, poczem wysokość w k ła d k i oznaczono 
na 4 korony miesięcznie.

Następnie odby ły  się wybory, k tó rych  w y ­
n ik  już  podaliśm y w  poprzednim numerze.

k ro n ika  po lityczna .
Narady w sprawie Ligi narodów. Prezydent 

W ilson telegrafował do kom ite tu  stosunków za­
granicznych w kongresie amerykańskim , że Ko 
m ite t k tó ry  naszkicował a rtyku ły  L ig i Narodów 
właściwie reprezentował cały świat. Oprócz przed­
staw icieli 5 w ie lk ich  narodów, przedstawiciele 
Belg/i, Polski, Serbii, Chin, Grecy i,  Rum unii 
Czech o-Słowacyi, B razy lii i Portugalii b ra ły  
czynny udzia ł w  obradach i  w  opracowaniu 
konstytucyi L ig ii. Prezydent zwróci się do ko 
m itetu stosunków zagranicznych, ażeby przej 
rza ł a rty ku ły  nowej konstytucyi, zanim będzi 
podana konferencyi pokojowej.

Jiotatki.

„Placówki" nr. 4. ukazał się już  w  rozsprze- 
daży i  zawiera, ja k  zwykłe, bogatą, urozmaico­
ną treść, na którą  składają się a rty ku ły  : M
Rollego, Dr. Próchnika, kap. J. Kozickiego, A. 
Fischera i w ie lu  innych. Ponadto znajdujemy
w  n im  ocenę sytuacyi bojowej pióra (w.), felie­
ton Rosenfelda-Jędrkiewicza, „Z  tygodn ia11, k ro ­
nikę itd . Całość przedstawia się zajmująco.

3 obrania.
Pierwsze konstytuujące Walne Zgromadzeń 

centralnej organizacyi funkcyonaryuszy gminnych 
Galicyi i Śląska odbyło się w niedzielę, 23 bm 
w w ie lk ie j sali ratuszowej przy tłu m n ym  u 
dziaie lwowskich funkcyonaryuszy gm innych 
wszelkich kategoryi.

Obrady zagaił przewodniczący dotychczaso 
w ego tymczasowego W ydz ia łu  orgnizacyi tow

SOKTJCZIjZWZI i PRZYKRE

ŚWIERZBY
wyatępt\|ące jakO krosty usuwa

MAŚĆ Dr.HELMERIGHA
CENA: 3 Kor., 6 Kor. i 10 Kor.
MYDŁO DO T E G O : 3 Kor. i 6, Kor.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 2 Kor. 

JEDYNYJSKŁAD i fWYRÓB

IPTE! I. ETTIEE LUlDil. PUC EE11EE

Obwieszczenie.
Zarząd Gminy kró l. stoł. m. Lwow a — 

rozywa wszystkich właścicieli realności, — 
tudzież przymysłoweów w  obrębie miasta 
Lwowa, oraz te osoby, które do oznaczenia 
loka li, przemysłów, zawodów i  domów, 
używają napisów, określeń i godeł w języku 
obcym, aby w terminie 8 dni usunęli te 
oznaczenia, a umieścili napisy, określenia 
i godła w języku polskim.

Zauważa się, że obok napisu polskiego, 
może być umieszczone tłómaczenie napisu 
w języku obcym.

Przekraczających niniejszy nakaz — po­
ciągnie Magistrat do odpowiedzialności, a za­
razem usunie wzmiankowane napisy na 
koszt i niebezpieczeństwo osób niestosujących 
się do powyższego zarządzenia.

Lwów, dnia 6. lutego 1919.
Zarząd Gminy król. stoł. m. Lwowa.

Komunikaty.
Zebranie członków Komitetu kole;owego odbędzie się 

we wtorek, dnia 25. lutego w Dyrekcyi przy ul. Zyg- 
muntowskiej, drzwi nr. 120 punktualnie o godzinie 10 
rano, prosimy stanowczo o przybycie. Prezydyum.

Technicy-dentystyczni odbędą we środę, dnia 26 bm. 
o godzinie 445 popoł. zgromadzenie w lokalu Koral- 
nicka 6. Porządek dzienny: 1. Odczyt tow . dr. Stup- 
nickiego. 2. Dyskusya.

Baczność stolarze! Wszyscy uprawnieni do zapomo­
gi państwowej mają się zgłosić 25. bm. przedpołudniem 
w Stow. „Zgoda” , w przeciwnym razie lista zostanie 
oddana. Zarząd.

Echa dni listopadowych ub. r. Oddział prasowo-staty­
styczny D. xv. P. na Galicyę wsch. komunikuje w spra­
wie znanej statystyki ofiar w dniach 22—24 listopada br., 
że odpowiedź nadesłana przez dr. T. Aschkenazego na 
zapytanie wystosowane doń w tej sprawie przez referat 
sprawiedliwości Dowództwa, została doręczona Komisyi 
śledczej rządowej do dalszego użytku.

V DROBNE OGŁOSZENIA.
R r n ń  »mauser* zamienię za prowianty lub sprze- 
D I U I I  dam, Janowska 134, Biuro fabryki u poru­
cznika. 112—2-

n 7 i a u f P 7 V n lr O  z lepszego domu najchętniej sie- 
u Ł IG w w U Ł j I IA y  rotę przyjmę dla domu. Zgłosze­
nia: ul. Janowska 134 w biurze fabryki. 113— 2

7 n o l o 7 i n n o  papiery na nazwiskox plutonowego 
Z .lld lG £ IU IIG  Franciszka Heczki, 1. Baonu szt. 
2-giej kompanii są do odebrania w administracyi „Dzien­
n ika Ludowego “ .

M f p n i p l  1 drzewo z piwnicy okazyjnie do sprzeda­
l i  Y 9 i c i  nia. Wiadomość w administracyi „Dzien­
nika Ludowego"-

Y OGŁOSZENIA.

R o o ln n Ć P  z ?adem i ogrodem blisko tramwaju 
, F lG d lllU O lj kupi Bogdanowicz, ul. Sapiehy31. 115—5

n n o ł ^ t i m u  na wszelkie prowianty poszukuję, M i- 
u u b i a w u y  sler, plac Bema 1._____________ 109-1

M liłn r dynamo na prąd stały 1 konia siły sprzeda 
I f l U l U I  za 300 koron Cwenarski, Lwów, ul. Ossoliń­
skich 1. 13. 108 -2

Speeyaiista chor. shórn., weneryezn. i moczowych
Dr. Wit hełm Lauterslein

powrócił i ordynuje przy ul. Sybstushiej 1. 37
(róg ul. Słowackiego). 54—10

Klltffl I llY<ł :: Pasaż :: Zmana programu dwa razy w 
IM  H U  9 9 L.U A  Mikolascha tygodniu: we wtorki i piątki.

Od w torku 25. lutego i w dnie następne :

Katastrofa kolejowa
dramat amerykański w 3 aktach.

Ż Y C I E  C Y R K O W E  I F A T A L N E  S Z E L K I
dramat firm y „N ordisk". | komiczne.

Kilku blacharzy
skich 13 oraz chłopaków do nauki blacharstwa z utrzy­
maniem przyjmie. 108—2

I n n o i i m i l ł l l l i  i 2 węże 650X65 do motocyklu 
i ł l lG w I l Id l jA  w  dobrym stanie kupię. O ferty : 

Kalkus,-Staszica 3. 1A1? ~105-2

7a |farłllfiP ,nne prowianty dam 2 łóżka
£.d A d l lU l IG  dębowe i rzeczy dziecinne, ewen­
tualnie sprzedam, ul. Jagiellońska l l  a, I. p. na prawo. 
_____________________________ .________________103-2

W P f l i p I  dam za białą mąkę. Zgłoszenia pod ,Za- 
■■ Y g i c i  m iana14 do administracyi „Dziennika Ludo- 

| wego” .

Stenografii polskiej
przystępnych cenach. Zgłoszenia do administracyi „Dzien­
nika Ludowego". “ 104—2

Hinntnatr DIIM7 : Pasaż : Nadzwycz. program od 
lU llu lcu ll rHuHL Mikolascha wiórku25. lutego aż tb odwołania

Więzień polityczny
dramat detektywno-krymin. w 4 akt. w głównej ro li 

r e o d a  - y - B r w a - O K r .
Zakończy znakomita Q n r i f ł n 2 l  f i n l f l r l i f l  
komedya w 3 aktach O p i y i l l d  l i y i d l R d .
Początek przedstawień punkt, o godzinie 3-ej popoł.

K a r p t a  n°w a i powóz pół kryty używany zaraz do 
l x d l  G id  sprzedania. W iadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150. 101—5

Profesor filozofii H M  "rSTil
94 -10

Czas odnouiić przedpłatą 
na miesiąc marzec.

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jani Szczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska l i


